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Nagroda dla Mariana Koczwary 


TRENER NA MEDAL 


(łnf. wł ) Szkolny Związek 
portowy liczy sobie 30 lat. 
latego też bardzo uroczysty 
:harakter miało niedawne 
łlenum Zarządu Głównego 
iZS. Jednym z głównych je- 
o momentów było wręcze- 
lie nagrody Związku i „Prze- 
lądu Sportowego" - Meda- 
I im. Jędrzeja Śniadeckiego 
przeznaczonego dla najwy- 
litniejszego pedagoga roku. 
j zaszczytne wyróżnienie 
rzypadło zasłużonemu dzia¬ 
dowi, szkoleniowcowi 
wychowawcy młodzieży 


w Jeleniej Górze, Marianowi 
Koczwarze. Laureat nagrody 
ma ogromne osiągnięcia pe¬ 
dagogiczne. On to właśnie 
objął opieką w jeleniogór¬ 
skim MKS słynnych później 
mistrzów zapasów, braci Ka¬ 
zimierza i Józefa Lipieniów, 
a także wielu innych wybit¬ 
nych zawodników. Panu Ma¬ 
rianowi Koczwarze składamy 
serdeczne gratulacje i życzy 
my dalszych osiągnięć w pra¬ 
cy z najmłodszymi sportow- 

Up) 


Dary z Afganistanu 
dla Muzeum 
Azji i Pacyfiku 
w Warszawie 

WARSZAWA (PAP). Zbiory Muzeum Azji i Pacyfi- 
. ku w Warszawie wzbogaciły się ostatnio o składają¬ 
cą się z 80 przedmiotów kolekcję dzieł sztuki i wyro¬ 
bów rękodzieła artystycznego z Afganistanu. Są 
wśród nich tradycyjne tkaniny i ubiory, ozdobne 
uprzęże, stare samowary i inne naczynia 

Przedmioty te zostały zakupione w Kabulu przez 
dyrektora Muzeum - Andrzeja Wawrzyniaka, dzięki 
środkom ofiarowanym przez utworzone w Afganis¬ 
tanie koło przyjaciół Muzeum Azji i Pacyfiku w War¬ 
szawie. Członkami koła są pracownicy polskich pla¬ 
cówek działających w tym kraju. Część z nich z kolei 
jest darem właściciela firmy „Etnographic works of 
art" z Filadelfii, (kl) 


A JEDNAK BYŁY! 


■ K"'.‘ * 



Grzybów w tym 
roku było mniej niż 
w ubiegłych latach, 
ale jesienią pokazały 
się prawdziwki. Tele¬ 
wizja donosiła na¬ 
wet o znalezieniu 
Okazów, z których 
największe osiągały 
ponad kilogram wa¬ 
gi! Te, które widzicie 
na zdjęciu, nie są aż 
tak wielkie, ale jak na 
wyjątkową tegorocz¬ 
ną posuchę grzybo¬ 
wą stanowiły dla 
Tomka nie lada atra¬ 
kcję. Tym bardziej że 
znalazł je w niewiel¬ 
kim podwarszaw¬ 
skim lasku... 


Fot. M. Zieleniewska 


Od koncertowego fraka do płyt.. 


Będzie muzeum 
Rubinsteina! 

(PAP). Z inicjatywy Muzeum Historii 
Miasta Łodzi powstaje w rodzinnym 
mieście światowej sławy pianisty mu- 
zeum-salon biograficzny Artura Rubin¬ 
steina. W swoich pamiętnikach wielki 
artysta wspomina: 

„... Kochaliśmy todż! Wydawało 
nam się, że fabryki lo zamki ze wspa¬ 
niałymi wieżami, carscy stójkowi to po¬ 
twory; a przechodnie na ulicach to 
przebrani książęta i księżniczki ". 

Przyjeżdżając do kraju odwiedzał ro¬ 
dzinne miasto i swój dom, który stoi do 
dziś. 

Wdowa po wielkim artyście - Aniela 
Młynarska-Rubinstein wyraziła chęć 
przekazania do zbiorów pamiątek, do¬ 
kumentów i przedmiotów osobistego 
użytku planisty. Znajdą się tu m. in.: 
frak koncertowy, mundurczlonka Aka¬ 
demii Francuskiej, odlew jego rąk, pły¬ 
ty z nagraniami, fotografie. (kl) 



Hop, hop! hop, hop! głucho w lesie 
Wiatr pożółkłe liście niesie, 

Coraz ciszej - to nie wrzesień. 

Lecz listopad - głucha jesień. 

Wincenty Pol 


Z WAGABUNDĄ DO JESIENNEJ KNIEI (c.d.) 



Jeśli w naszej jesiennej wyprawie do 
kniei wykorzystałeś rady z poprzed¬ 
niego odcinka, jeśli nic parłeś przez 
pole jak czołg - byle głośniej i szybciej 
- to być może udało G się dostrzec 
choćby kuropatwę, a to już dużo. Cho¬ 
dźmy więc dalej! 

Pamiętając o tym, aby mieć wiatr 
w twarz - wchodzimy do lasu. Stosuj 
od razu w praktyce, „z marszu", po¬ 
znane dotychczas tropicielskic mą¬ 
drości. Czy słyszysz, jak cicho? „Głu¬ 
cho" - jak mówi poeta; nie słychać 
•ptasich treli, wiatr zmiata z drzew 
resztki liścj, niektóre już butwicją. 
Ten ponury wiatr i jesienne sloty - to 


sprzymierzeńcy i dobrodzieje lasu. 
Drzewa wydały tysiące i setki tysięcy 
nasion, gdyby wszystkie spadły pod 
pień, „na kupkę" - mało ich by mogło 
wykiełkować. A wiatr roznosi je dale¬ 
ko: przyszłe klony i jesiony, lipy i gra¬ 
by - fruwają! Stwardniałą i wyschniętą 
przez lato ziemię doskonale nawilżą 
i spulchnią jesienne deszcze; leśna 
gleba gotowa jest na przyjęcie nasion. 
Nasiona sosen, świerków, modrzewi 
dojrzewają co prawda w październiku 
i listopadzie, ale ich szyszki przez zimę 
pozostają przeważnie zamknięte na 
drzewach. Spotkamy się z nimi jeszcze 
bliżej na zimowej wyprawie... 


Ostrożnie stawiaj nogi, bo potkniesz 
się o leżący suchy wiatrołom niewielką 
sosenkę. Obejrzyj korę leżącego pnia, 
oderwij kawałek i odwróć: jakiś dziw¬ 
ny rysunek, dziurki jak od śrutu to 
ślady po kornikach. W na wpół zmur¬ 
szałym pniaku po wyrębie znajdziesz 
niechybnie pod korą pogrążone w od¬ 
rętwieniu inne chrząszcze. Każda 
szczelina w korze, kupka nawianych 
pod krzak liści, kępka mchu to dosko¬ 
nale schronienie dla owadów; tu prze¬ 
zimują. Tylko drobna część jako osob¬ 
niki dorosłe; większość przeczeka zimę 
pod postacią jajek, larw lub poczwa- 
rek. Ale oto leci jakiś nieduży motyl 
o rdzawo-brunatnych skrzydełkach - 
to zimowek. Można go spotkać (jak 
Clqg dalszy na itr, 4 


SUSEŁ-JAK ŚPI? 

W locie serce susla uderza 1 10- 
115 razy na minutę, a jeśli zwierzę 
jeit podrażnione - uderza do 3*0 
razy na minutę. Natomiast w cza¬ 
sie zimowego „snu" - utajonego 
żyda, odrętwienia - serce susla 
uderza ok. 20 razy na minutę, 
a w czasie silnych mrozów jeszcze 
mniej. Oddech zwierzęcia lałem 
ma rytm 100-120 razy na minutę, 
dmą spada do 11 na minutę. 
Wszystkie Inne czynnoid organlz- 
mu ulegają również zahamowa¬ 
niu: nie odbywa się wydalanie ka¬ 
łu I moczu, temperatura spada 
z 36*C do zaledwie 3*C. 


• Jeśli w ogóle chcesz 

w lesie czy na zadrzewio¬ 
nym terenie cokolwiek zao¬ 
bserwować. poruszaj się jak 
najciszej i jak najspokojniej. 
Dokładnie oglądaj teren, za¬ 
trzymuj się często i nadsłu¬ 
chuj. 

• Bądź czujny i uważny, 
przygotowany na to, że nie¬ 
kiedy zwierzęta mogą cię 
zaskoczyć; są bardzo trud¬ 
no do odróżnienia w tlo. 


• Zbliżaj się do zwierzy¬ 

ny zawsze pod wiatr lub 
przy wietrze bocznym; 
w przeciwnym razie twój za¬ 
pach lub szmer może już 
z daleka wystraszyć ostroż¬ 
nych mieszkańców lasu. 

• Wszystkie nierównoś¬ 
ci terenu wykorzystaj jako 
punktyobserwacyjne (patrz 
„TropicielskJe mądrości" 
na str. 2 naszej książki). 


• Wiedz, że m. in. jeleń, 

daniel, sarna - mają slaby 
wzrok i nawet z odległości 
kilkunastu metrów nie do¬ 
strzegą człowieka w ubra¬ 
niu barwy „ochronnej", je¬ 
śli będzie stał.nieruchomo. 
Zwierzynę płoszą i niepoko¬ 
ją przede wszystkim odgło¬ 
sy łamanych gałęzi lub stą¬ 
pania po poszyciu leśnym. 
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Nieśmiałość 

Mam 14 lat. Cbod 2 ę do ostnej 
klasy Jak dotychczas uważana jes¬ 
tem ta pracowitą i dóbr* uczenni¬ 
cę. Od l klasy w tej szkole byłam 
bardzo sauała, wesoła, łubiana. 
Nie zwracałam w ogóle uwagi na 
chłopców, a z dziewcząt, które by¬ 


łam zawsze taka radosna! Nie pa¬ 
miętam dokładnie daty, w której 
stało się ze mną coś dziwnego, ale 
było to chyba na początku siódmej 
klasy. Stałam się urna, bardziej 
nieśmiała, niemiła, ale myślałam, 
te to wkrótce minie. Niestety, jest 
coraz gorzej, szczególnie teraz. Sa¬ 
ma odczuwam, te jest ze mną nie¬ 
dobrze. Nie wiem jak się acho- 


Teraz bezę tylko na Was, Ko¬ 
cham Czytelnicy i Droga Redak¬ 
cjo. Wierzę, te poradzicie mi, jak 
się otrząsnąć*, jak być znów sobą, 
nawet jeśli wyda Wam się to dość 
banalne, ale dla mnie jest to bardzo 
ważna sprawa. Czy ja się zmienię? 
Proszę, pomóżcie!!! 

Beata 

OD REDAKCJI: Stan, na któ¬ 
ry skarży się Beata, to oczywiście 
nieśmiałość - dolegliwość tak 
często spotykana u nastolatków. 
Nie jest ona wbrew pozorom nie¬ 
uleczalna. Z nieśmiałością można 
i należy walczyć. Najczęściej wy¬ 
nika ona z przesadnego zwracania 
uwagi na swoją osobę. Wszyscy 
nieśmiali: Zapomnijcie choć na 
chwilę o sobie, wystawcie nosy 
z nor zbudowanych przez siebie. 
Zainteresujcie się tym, co się wo¬ 
kół dzieje. A uczestniczyć czynnie 
w Życiu możecie, jeśli nie będzie¬ 
cie z góry skazywać na niepowo¬ 
dzenie Waszych przedsięwzięć 
i jeśli przezwyciężycie strach 
przed krytyką. GO 


Gdzie i za ile można kupić 
stare numery „Świata Młodych"? 


Od kilku lat czytam i kolekcjo¬ 
nuję „Świat Młodych", lecz nie 
wszystkie numery gazety udało 
mi się kupić. Chciałbym się więc 
dowiedzieć, czy można w redak¬ 
cji zakupić całe roczniki, mnie in¬ 
teresuję z lat 1970-1980 oraz nie¬ 
które numery z 1981, 1982 i bie¬ 
żącego roku. Jeżeli jest taka moż¬ 
liwość, proszę napisać jakie są 
warunki? 

Piotrek 


OD REDAKCJI: Prośbę Piotrka 
oraz wielu innych czytelników, 
którzy do nas piszą i telefonują 
w tej sprawie, chątnie spełnia¬ 
my. Informujemy więc, że stare 
numery naszej gazety można ku¬ 
pić, lecz nie w redakcji, bo dzia¬ 
łalności handlowej nie prowa¬ 
dzimy. Zajmuje sią tym Dział 
Prasy Zdezaktualizowanej Cen¬ 


trali Kolportażu Prasy i Wydaw¬ 
nictw, który mieści się w War¬ 
szawie, przy ulicy Towarowej 28 
(kod pocztowy 00-869). Zakupu 
można dokonać osobiście lub 
drogą korespondencyjną. 

W pierwszym przypadku nale¬ 
ży dzień wcześniej zgłosić tele¬ 
fonicznie swoje zamówienie (nr 
tel. 20-12-71 w. 249) I umówić sią 
po odbiór. W drugim przypadku 
- wysłać pod powyższym adre¬ 
sem list z wykazem poszukiwa¬ 
nych numerów i prośbą o ich 
przysłanie. 

Możliwości realizacji takich 
zamówień są oczywiście ograni¬ 
czone. Centrala nie ma bowiem 
już niektórych numerów, zwła¬ 
szcza tych z wcześniejszych lat. 
Największe szanse na uzupeł¬ 
nienie swoich zbiorów mają 
więc czytelnicy poszukujący nu¬ 
merów z trzech ostatnich lat. 


Tych, jak nas poinformowano, 
jest jeszcze w miarą dużo. 

Jeden egzemplarz zdezaktua¬ 
lizowanego numeru „Świata 
Młodych" kosztuje, niestety, du¬ 
żo drożej niż aktualny w kiosku. 
Odbierany osobiście - 9 złotych 
I aż... 18 złotych otrzymany dro¬ 
gą pocztową. Cena tego ostat¬ 
niego wzrasta ponadto o opłatą 
pocztową, która wynosi 22+16 
złotych, a gdy przesyłka jest du¬ 
ża, to i o więcej. Płaci się przy 
odbiorze przesyłki. W przypadku 
zamówienia większej ilości nu¬ 
merów stosowana jest niewiel¬ 
ka bonifikata od ogólnej sumy. 

Piotrze I Jak z powyższego 
wynika, w Twojej sytuacji taka 
transakcja byłaby bardzo kosz¬ 
towna i wydaje się, że nie ma 
większego sensu. Kolekcjoners¬ 
two, które pochwalamy, nie po- 


lega przecież na 


lega przecież na odln,„ 
całych, wielkich zbi or ó£> 

obecny zbiór jest już |^ k ^ 
Prawdopodobnie z. im ^ 
mało miejsca w Twoim L'. 
Może więc zdecyduje* 
zbieranie niektórych toti,^' 


kułów, z jednej czy kilkut? 
sujęcych Cię dziedzin. 2 


asaarjisł 


wać. Dzięki temu, nawetk? 

dostaniesz „Świata 


potrzebny Cl tekst prosT 
przykład kolegę, który 
zainteresowania, o odpo^w 
wycinek z jago gazety. <2, 
natomiast chciał zaznajomił 
z tekstami drukowanymi J 
kilku laty, to radzimy vyy£ 
się do biblioteki cz^ 
MPiK-u, gdzie odpowiedni > 
zemplarze gazety chętnie zm 
ną Ci udostępnione, (ws) 


wać, mało mówię, a jeśli mówię, to 
lakoś tak sztucznie. Podczas roz¬ 
mowy z kimś nic wiem, gdzie pa¬ 
trzeć, byleby nie na tę osobę, z któ¬ 
rą rozmawiam, bo to mnie tak pe¬ 
szy, że czasami nawet plącze mi się 
język. Co się ze mną stało? Przecież 
nigdy taka nie byłam! Doprawdy 
mc poznaję siebie. Jestem taka 
sztuczna. Nie chodzę na dyskoteki 
itp. Właściwie nie mam czasu, bo 
poza szkolą mam wiele innych za¬ 
jęć. ale główną przyczyną tego jest 
moja nieśmiałość 

W połowie siódmej klasy po raz 
pierwszy w życiu spodobał mi się 
tak naprawdę chłopiec. Od tej pory 
latem smutna. Często w nocy plą¬ 
czę, me mogę się skupić przy nau¬ 
ce, a w czasie przerw między lek¬ 
cyjnych wychodzę na boisko, aby 
ujrzeć tego chłopaka, który gra 
w piłkę nożną i który wciąż jest 
w moich myślach. Znam go tylko 
z widzenia. Chciała bym, aby po¬ 
prosi! mnie o chodzenie, ale gdyby 
tak było, na pewno bym odmówiła, 


Tchórzliwy 

krytyk 


Dość dawno temu wysiałam do 
Biura POD list, w którym prosi¬ 
łam o zdjęde piłkarzy Legii. 
Otrzymałam dwie odpowiedzi; 
jedną od dziewczynki, która chce 
przesłać mi te zdjęcia, a drugą od 
osoby anonimowej. Właśnie o tej 
osobie, która się nie podpisała chcę 
napisać. Autor listu przysłał mi sie¬ 
dem wierszyków bardzo obrażają¬ 
cych Legię, ale nic to jest najważ¬ 
niejsze. Napisał też kilka krytycz¬ 
nych uwag o Legii. Są to prawdzi¬ 
we zarzuty. Zgadzam się z nimi. 
Bardzo jednak żałuję, żc list nie 
został podpisany. Pisząc do „RP” 
mam nadzieję, że osoba, która 
przysłała ten list po prostu zapom¬ 
niała dopisać adres. Niech udo¬ 
wodni, że nie jest tchórzem i napi¬ 
sze do mnie jeszcze raz, tym razem 
podpisując się. Bardzo pragnę wy¬ 
mienić opinie na temat Legii nie 
tylko z zagadkowym anonimem. 


bo zawsze tak robię, więc czego ja Aneta Ostrowska 

chcę? Co się ze mną stało? Sama już ul. Broniewskiego 77/206 

naprawdę nie wiem... 01-865 Warszawa 


UWAGA, 
uczniowie szkół 
noszących imię 
LUDOWEGO 
WOJSKA 
POLSKIEGO! 

Jesteśmy drużyną „Odyyaż- 
nych" przy Szczepie Drużyn im. 
Karola Świerczewskiego ze Szko¬ 
ły Podstawowej nr 10 im. Ludo¬ 
wego Wojska Polskiego w Jaro¬ 
sławiu. 

Z okazji czterdziestolecia LWP 
chcielibyśmy nawiązać kontakt 
ze szkołami noszącymi imią 
LWP. Bardzo prosimy, aby 
uczniowie tych szkół napisali do 
nas. Chątnie podzielimy sią do¬ 
świadczeniami z pracy drużyn 
ZHP i samorządu. Szczególnie in¬ 
teresuje nas praca związana te¬ 
matycznie z patronem naszej 
szkoły. Dziąkujemy! Czuwaj I 

Harcerze 

ze Szkoły Podstawowej nr 10 
ul. Słoneczna la, 
37-500 Jarosław 


• Mam 16 lat. Zbieram widoków¬ 
ki trójwymiarowe, tarcze, kalko¬ 
manie, zdjęcia aktorów. W za¬ 
mian prześlę plakaty zespołów, 
widokówki z Zabrza i okolic, Iwo¬ 
na Kiejnig, ul. Pstrowskiego 38 m. 
3, 41-803 Zabrze - Biskupice; 

• Szukam książki M.KIechniow- 
skiej „Szkoła gry na fortepianie". 
W szkole, do której uczęszczam, 
gra na instrumencie jest jednym 
z podstawowych przedmiotów, 
a ja nie mam z czego się uczyć. 
Potrzebny mi jest też zbiór zadań 
z fizyki Zillingera oraz słownik 
polsko-niemiecki. W zamian ofia¬ 
ruję następujące książki: M.Dąb¬ 
rowska „Na wsi wesele", M. Woj¬ 
tyszko „Bromba i inni", F.Molnar 
„Chłopcy z placu broni", J.I.Kra- 
szewski „Męczennica na tronie", 
H.Sienkicwicz „Krzyżacy", Moni¬ 
ka Karpińska, ul. Kosmonautów 
2/14, 39-400 Tarnobrzeg; • Zbie¬ 
ram numery „świata Młodych" 
w których drukowano komiksy 
„Dzień Śmiechały", „Festiwal 
Czarownic", „Kajko, Kokosz I Mi- 
luś" oraz „SOS do planety". Jacek 
Waśko, ul. Mickiewicza 23/18, 
41-902 Bytom; • Mam do odstą- 


Biuro POD 

pienia cztery plakaty z Brucem 
Lee, Beata Stryczyńska, ul. Egip¬ 
ska 5 m. 47, 03-977 Warszawa; 
• Poszukuję książek ukraińskie¬ 
go poety i pisarza Michaiła Stel¬ 
macha. Oto tytuły: „Wielka Ro¬ 
dzina", „Ludzka krew nie woda", 
„Chleb i sól", ,.Ziarno i plewa", 
„Wieczór wigilijny", „Lecą gąski 
i łabędzie", „Przedwiośnie", ,Ży¬ 
ło siłą nabrzmiewa", Dariusz Kry- 
sik, ul. Zielona 18, 11-600 Węgo¬ 
rzewo; • Poszukuję książek 
M.Musierowicz „Kłamczucha", 
oraz H.Ożogowskiej „Za minutę 
pierwsza miłość". W zamian mo¬ 
gę odstąpić J.Londona „Biały 
kieł", B.Prusa „Placówka" i Ko¬ 
miks „Tytus, Romek i Atomek", 
Monika Sczepańska, ul. Cen. Pu¬ 
ławskiego 2d/12, 06-200 Maków 
Mazowiecki; • Kocham konie. 
Jeśli ktoś posiada widokówki, 
zdjęcia lub plakaty z końmi - to 
proszę o przysłanie. W zamian 
oferuję znaczki pocztowe, wido¬ 


kówki z psami i kolami » 
z miastami, a także figurki n, r 
rząt i nalepki z samochodr- 
i motorami, Magdalena Gum 
ska, ul. Śniadeckich 40/19, K-] 
Grudziądz; • W zamian za dtk 
we materiały o życiu Indian ols" 
ję książki popularno-nauktJ 
widokówki z kwiatami, tekstyp 
senek, wpisy do pamiętników! 
żbieta Kasprowicz, Targowi 
Górne 7, 14-260 Lubawa: «| 
szukuję wydawnictw akwaąr 
cznych polskich i zagraniczni' 
Zależy mi bardzo na zesz)ti 
„Akwarium", Robert Wisz,» 
Gwardzistów 109, 35-101 li 
szów; • Zależy mi bardzo nazł 
byciu książek: P.Rojd „Praji 
ruchu drogowego", „Eksptal 
cja pojazdów samochodowym 
H. Gałecki „Zasady ruchu i I* 
pieczeństwa jazdy samodt 
dem", Kuczyński „Mechanika* 
jazdów samochodowych"™ 

I i II, a także adresów firm sa^ 
chodowych. W zamian ofai 
komiksy, książki z serii „Żókfk 
grys", Stanisław Szymański I 
drzejów Nowy nr 16,05-306IŚ 
bów, woj. siedleckie. 


( Z WAGABUNDĄ... 

1 również jego wytrzymałego „kolegę” 
i o różowo-szarych skrzydłach - przed- 
! nmka latającego jeszcze w tistopa- 
„ dzłe, a nawet w grudniu. Oba wkrótce 
złożą jajka, a tamę zginą. Zimujące 
w różnych formach owady pobudzi 
znów do żyda wiosenne słońce. O ile 
nie wykuje ich przedtem dzięcioł, nie 
wydągną wśobskie sikory lub nie wy¬ 
grzebie w podłożu niestrudzony, wdąż 
ruchliwy szperacz - strzyżyk. 

Co4 aeleśd w gałęziach miianego 
drzewa!? „Skamieniej" na chwilę, od¬ 


czekaj i powoli podnieś wzrok: to może 
być wiewiórka. Też przywarła do pnia 
i czeka. Nic widzi niebezpieczeństwa 
i rusza w dalszą drogę. Przybrała już 
swoją zimową szatę futerko ma szara¬ 
we, na brzuchu bielsze. Na dziesiędu 
zapytanych harcerzy dziewiędu odpo¬ 
wiedziało mi, że wicwiórjca zapada 
w sen zimowy i śpi „głęboko jak su- 
seł”. Nic podobnego - trzeba rozwiać 
ten mit: wiewiórka co prawda śpi 
zimą więcej niż latem, ale w sen zimo¬ 
wy nie zapada wcale, dlatego groma¬ 
dzi zapasy na zimę. A suseł? O jego 
„śnie” przeczytaj na str. 3.1 obejrzyj 


sobie, jak wyglądają wyłuskane przez 
wiewiórkę szyszki świerkowe, bę¬ 
dziesz znów o punkt mądrzejszy w tra¬ 
perskiej wiedzy. Nie będziesz mówił, 
to „chore szyszki pospadały", jak to 
słyszałem na pewnej harcerskiej wycie¬ 
czce. 

Zbliżamy się do leśnej polany. Te¬ 
raz zalecam szczególną ostrożność. 
Może nawet trzeba będzie położyć się 
w ukryciu za kępą krzewów i poobser¬ 
wować przedpole. Tu bowiem może¬ 
my natrafić na dekawe zwierzęta... 

Ciąg dalszy na str. 5 


JAK CHODZIĆ BEZSZMER0W0? 


GDY IDZIESZ normalnie leśną 
drogą, duktem, wydeptaną ścież¬ 
ką. najmniej hałasu wywołujesz 
stawiając nogę na całą stopę 

NA GRUNCIE MIĘKKIM (podło¬ 


że z mchu, niskie leśne runo) sta¬ 
wiaj najpiorw piętę, potem cicho 
i spokojnie całą stopę (rys. 1). 

NA GRUNCIE TWARDYM - od¬ 
wrotnie: stawiaj najpierw palce, 


a potem płynnie opuść obcas (rys. 
2). Tylko wtedy będziesz mógł się 
cicho skradać. 

PO TRAWIE chodzi się w sposób 
nieco zbliżony do chodu po grun¬ 
cie miękkim, ale podnoś przy tym 
nogi nad trawę i opuszczaj stopę 
bardziej płasko (rys. 3); nie „szu¬ 
raj". Wtedy trawa będzie znacznie 
mniej szeleścić. 



O ZMROKU 
I WE MGLE 

Jcsicnią w kniei nie daj się zaskoczyć 
zmrokowi. Chyba że z góry to zaplanujesz 
i odpowiednio się przygotujesz do nocnej 
wyprawy. W wypadku przeliczenia się z siła¬ 
mi i „szybkiego" nastania ciemności, powi¬ 
nieneś dla własnego bezpieczeństwa: 

- trzymać się wytyczonej drogi lub szlaku 
komunikacyjnego (przesieka,droga, szosa); 

- uwzględniać zmiany w ocenie odległoś¬ 
ci różnych przedmiotów (w mroku zacierają 
się szczegóły); 

- dokładnie analizować wszelkie odgłosy 
i światła; 

- nie poddawać się panice. 

Mgła jest często gorsza od ciemności. 
Niekiedy - szczególnie jesienią - pojawia się 
bardzo szybko, niespodziewanie. Często na¬ 
wet nie wiesz, kiedy się w niej znajdziesz. 

Sam wiesz, że w gęstej mgle nie można 
rozróżnić nie tylko tego, co znajduje się kilka 
metrów przed Tobą, ale nawet własnych 
stóp. Odpada więc orientacja wzrokowa, 
a jedynym przewodnikiem staje się słuch; 
orientujesz się wedhig odgłosów pojazdów 
na szosie, szumu drzew przydrożnych, od¬ 
głosów płynącej rzeki itp. Jeśli was jest 
więcej, radzę w gęstej mgle przywiązać się 
w niewielkich odstępach do wspólnej linki. 


TEST „NA TROPICIELA" 

W podręczniku harcerskim wydanym przed ponsdj^ 
wieku temu, znalazłem następujący test „na tropiąca 


x zostać sprawnym tr 


ie mniej niż 16 pkt. 




Otóż miał wówczas 
ten, kto: 

1) w grze w „kima” < 
pkt. możliwe i to stale; 

2) umiał rozróżnić na fotografii lub rysunku 
naszych najpospolitszych zwierząt; 

3) umiał wskazać i poznać w terenie trzy 

ttOPy. rj 

Oczywiście, kandydat musiał stale i wytrwale rot* 
swój tropidelski kunszt. Testy „na tropiciela ’ 
szych warunkach znajdziesz na dalszych kartkach 
traperskiej ścieżce". 


y posp 01 * 


JĘZYK LUDZI LASU (c.d.) 


KĄPIELISKO, brochowisko, kąpiJ!°-m^'^ 


ptaki trzepocą się w piasku, także miejsce grząskKi 
pasą się w błocie dziki i jelenie. . 

Kjśoowop 


KOCZOWISKO - teren, na którym przejśo 


KOSMYK - także OSM YK lub OM YK - °F° n 
KOŻUCH - także SMUŻ i TURZYCA - h* tr0 
LAMPY-oczy wilka. 

LATARNIA - łeb wilka. * 

Wszystkim zainteresowanym polecam „Sto* 
łowieckiego" St. Hoppe, wydany w r. 1981, 
tylko w bibliotekach. Ciekawe hasła za czerpy - 
słownika, zamieszczę również na dalszych 
książki. 
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M ój kolega Wojtek miał os¬ 
tatnio bardzo mało czasu, 
stale się spieszył. Już od 
drugiej wiercił się niespokojnie 
, co rusz spoglądał na zegarek, 
a gdy tylko wskazówki dobrnęły 
wreszcie do zdobywczej cyfry, 
Wojtek pospiesznie wybiegał, 
nie wdając się w tradycyjne po- 
gaduszki towarzyszące rytuałowi 
gromadnego zbierania się w do- 
mu . - Do babci - odpowiadał 
niezmiennie na pytanie, dokąd 
mu tak spieszno. - Do babci - 
warczał zniecierpliwiony, gdy 
przyglądaliśmy się mu dociekli¬ 
wie. - Do babci - mamrotał z re¬ 
zygnacją, kiedy omijała go jakaś 
towarzyska atrakcja. Co mu się 
stało? Zakochał się? - łapaliśmy 
skwapliwie pierwszą nasuwają¬ 
cą się możliwość. Ale nie. On 
rzeczywiście gnał do babci. Co 
mu się stało? Zawsze był czło¬ 
wiekiem o rozwiniętych instynk¬ 
tach rodzinnych, ale żeby do tego 
stopnia? 

Co tu dużo gadać. Zaczęliśmy 
podejrzewać Wojtka o niepiękne 
zamiary. Czycha na babcine mie¬ 
szkanie? Na spadek? Snuliśmy ze 
smakiem coraz bardziej fantasty¬ 
czne wątki kryminalne. 

Przyciśnięty do muru Wojtek 
zeznał, że babcia jest uwięziona. 
A więc jednaki Nie zawiódł nas 
detektywistyczny instynkt. Bab¬ 
cia została uwięziona w swym 
mieszkaniu na dziesiątym piętrze 
typowego, warszawskiego blo¬ 
ku. Wojtek więc musi zrobić dla 


Załatwić z samym sobą 


Kryminał z wyższych pięter 


niej codziennie zakupy i trzy razy 
dziennie wyprowadzić psa. A że 
mieszka na drugim końcu mias¬ 
ta, kursowanie między własnym 
domem i babci więzieniem zaj¬ 
muje mu cały dzień. 

Kto uwięził babcię? Niestety, 
nie wiadomo. Wiadomo jednak, 
w jaki sposób. Otóż któregoś 
dnia spalono w budynku obie 
windy. Celowo. Żaden to przypa¬ 
dek. Zwęglone kabiny spadły 
w dół szybu. Instalacja elektrycz¬ 
na uległa uszkodzeniu. Babcia 
nie jest w stanie pokonać dziesię¬ 
ciu pięter, które odgradzają ją od 
świata. 

(W tym miejscu proponuję 
poddać się testowi. Jeśli Cię roz¬ 
bawił, choćby leciutko, grotesko¬ 
wy obrazek kryminalny-uważaj, 
Twoje poczucie humoru jest cho¬ 
re. Jeśli z niesmakiem przyjąłeś 
humorystyczny ton tekstu, mo¬ 
żesz być spokojny - reagujesz 
prawidłowo.) 

Ile jest babć w tym domu? Nie 
wiem. Nie wiem też, ile jest ro¬ 
dzin z malutkimi dziećmi, ilu ludzi 
kalekich. Ale gdyby nawet babcia 
była jedynym więźniem czyjejś 
głupoty czy mściwej złości, to 


i tak jest to fakt wystarczająco 
smutny i odrażający, by mu po¬ 
święcić choćby kilka chwil zasta¬ 
nowienia. 

Mieszkańcy domu w pierwszej 
chwili zszokowani oburzającym 
wybrykiem oglądali ze zgrozą 
zniszczenia, dociekali, kto to 
mógł zrobić. Kiwali głowami nad 
szerzącą się demoralizacją. Mija¬ 
jąc się na schodach z siatkami 
zakupów zgodnie przeklinali 
wandali. I tak się te mini scenki 
powtarzały przez kilka dni, tylko 
że po jakimś czasie, nie wiadomo 
jak i kiedy, zmienił się przedmiot 
niechęci. Jakoś znikli z rozmów 
wandale, a pojawiła się... nieu¬ 
dolność administracyjna, która 
przez swoją ociężałą nierucha- 
wość skazuje ludzi na przymuso¬ 
we treningi alpinistyczne. 

Aż się prosi przypomnienie 
w tym miejscu morału: „kowal 
zawinił. Cygana powiesili". Ale 
nie ten morał jest powodem mo¬ 
jego tu pisania. Cygan mnie dziś 
nie interesuje. Chciałabym po¬ 
znać kowala. 

Kim jest? Człowiekiem, który 
z mściwą pasją podłożył ogień, 
na złość światu i ludziom? Może 


świat nauczył go tylko niena¬ 
wiści? 

A może kowal jest kimś cał¬ 
kiem przeciętnym i chciał się tyl¬ 
ko rozerwać? Wymyślił z paroma 
innymi kowalami strasznie śmie¬ 
szną hecę, która miała postawić 
cały dom na nogi, ale jego wyo¬ 
braźnia tak się zmęczyła stwo¬ 
rzeniem tego dzieła, że usnęła 
znużona, zanim zdążyła przewi¬ 
dzieć ciąg dalszy wydarzeń. Mo¬ 
że to tak było? 

Wyobraźni zdarza się spać jed¬ 
nym okiem. W pewnej znajomej 
windzie (no proszę, jaki to się 
zrobił windowy temat, można 
popaść w klaustrofobię) giną ża¬ 
rówki, co zresztą nie jest zjawi¬ 
skiem wyjątkowym. Pasjonujący 
pojedynek między żarówkożercą 
a dozorcą trwa już dwa lata. Do¬ 
zorca najpierw zniechęcał prze¬ 
ciwnika malując powierzchnię 
żarówek jakimiś paskudnymi 
w kolorze farbami. Nie pomaga¬ 
ło. Robił dla nich misterne klatki 
ochronne z drutu. Zwiększenie 
trudności tylko podnieciło prze¬ 
ciwnika. Dozorca paćkał więc ża¬ 
rówkę jakimiś ohydnymi mazl- 
dłami. A mieszkańcy domu jeź¬ 


dzili ciemnymi windami przekli¬ 
nając braki na rynku, które ponoć 
rodzą złodzieje, pomstując na ... 
nieudolnego dozorcę, który ... 
ciąg dalszy jak w obrazku po¬ 
przednim. 

Aż tu któregoś dnia na ścianie 
windy pojawiła się karteczka, 
a na niej niezdarny kulfoniasty 
napis: „Proszę nie kraść żarówki, 
bo się boję jeździć po ciemku". 
Tekst ozdabiał wymowny rysu¬ 
nek. Uwierzyć trudno, ale pomo¬ 
gło. Widać wyobraźnię udaje się 
czasem obudzić. 

Bywa nleprześcigniona w po¬ 
mysłach. Zwiedzałam kilkakrot¬ 
nie pewną łazienkę, przybytek 
niezwykły. Na uchwycie służą¬ 
cym do spłukiwania muszli klo¬ 
zetowej dyndała metalowa tabli¬ 
czka Informująca: „Hamulec 
bezpieczeństwa. W razie niebez¬ 
pieczeństwa silnie pociągnąć za 
rączkę. Nieuzasadnione użycie 
będzie karane". Lustro zdobiła 
ta: „Nie wychylać się". Nad wan¬ 
ną: „Kąpiel wzbroniona". Na re¬ 
zerwuarze: „UwagaI Na ruszto¬ 
waniach pracują I" I wokoło: 
„Nasz klient, nasz pan", „Uwa¬ 
ga I Lawiny", „Psów wprowa¬ 


dzać nie wolno", „Uwaga I samo¬ 
chód ", parę znaków drogowych 
itp., itp., wszystko autentyki, ża¬ 
dne falsyfikaty. Swoiste muzeum 
kompletowało z dreszczem emo¬ 
cji grono młodych przyjaciół 
młodej części domu. Zabawne to 
było szalenie. 

Odganiam od siebie natrętną 
myśl, którą podsuwa obudzona 
przed chwilą wyobraźnia, że 
w którymś z czytelników dojrze¬ 
wa właśnie pokusa rozpoczęcia 
taklogo zbieractwa. - Nie doce¬ 
niasz czytelników - mówię do tej 
wyobraźni. 

Tak mówię, ale pamiętam nie¬ 
dzielne spotkanie w jeslonnym 
parku z fcownę naszą czytelnicz¬ 
ką, któro zamordowała drzewo. 
Sadzonka kanadyjskiego dębu 
wybiło czerwienią wielkich, fan¬ 
tazyjnych liści. Trzaski i już jest 
w dłoniach pracowicie obskubu- 
jącących liście. Gałązka, która 
miała stać się drzewem została 
porzucona na trawniku. 

- Nie doceniasz czytelników- 
powtarzam, ale myślę po cichu, 
że warto to przemyśleć z samym 
sobą I z własną wyobraźnią. 

EWA DROBNIK 


Stare podania ludowe głoszą, że 3 
km na północ od Świeradowa Zdro¬ 
ju, na północnym „ramieniu" Sępiej 
Góry, nad wioseczką Kotlina, znaj¬ 
dował się zbudowany w XII wieku 
przez księcia Bolesława zamek my¬ 
śliwski, zwany Zamkiem Kotliny. Nie 
pozostało po nim nic oprócz, pięknej 
zresztą, legendy. 

Być może właśnie na fundamencie 
starej warowni stanął zespół budyn¬ 
ków, służących właścicielom za se¬ 
zonowe locum na czas wielkich ło¬ 
wów. Hrabia zjeżdżał do myśliwskie¬ 
go zameczku z całą rodziną, służbą, 
lokajami, stajennymi, zapraszani zaś 
z tej okazji goście zamieszkiwali 
w stylowych domkach u podnóża 
góry, po których do dziś też nawet 
ślad nie pozostał. Podczas II wojny 
światowej Kotlina zamieniła się 
w niemiecki luksusowy ośrodek sa¬ 
natoryjno-wypoczynkowy. Po woj¬ 
nie zaś w rękach kolejnych właścicie¬ 
li budynki z roku na rok coraz bar¬ 
dziej niszczały, ulegały coraz wię¬ 
kszej dewastacji. Aż do chwili, kiedy 
Sponad 5 ha ziemi wraz z resztkami 
obiektów, przejętych od władz gmi¬ 
ny Mirsk przez Jeleniogórską Cho¬ 
rągiew ZHP, stało się oczkiem 
w głowie harcerzy i instruktorów, 
którzy wymarzyli tu sobie harcerską 

A w niej - bagatelka 1 - i amfiteatr 
w naturalnym zagłębieniu terenu 
i stała drewniana wioska zucho- 
•wa, i wykładana kamieniami piwniczka 
obrzędowa, i teren na obóz pod namiota- 
Polowa kuchnia i jadalnia dla HAL 
NAL, i plac apelowy, i sad ze śliw i jabłoni 
i.' m* warzywnika. Zaś w walących się 

Oziś bądź grożących zawaleniem budyne- 
Owch „Fechtowni", „Zagrody", „Łączni¬ 
ka i innych: sanitariaty, kotłownia, garaż, 
•tajnia dla 4 koni, skład paszy, mieszkania 
•łużbowe, sale kominkowe, sala rekrea- 
cyino-sportowa, hotelik dla Instruktorów 
ogólnodostępne schronisko. (Czyżmoż- 
, na 0cJ mówić noclegu turystom-nieharce- 
rtom, skoro dotrą aż tutaj?) 

Brzmi to na razie trochę jak bajka, ale te 
‘marzenia nie tylko zostały już udokumen- 
owane - wojewódzkie Biuro Planowania 
rzestrzennego w Jeleniej Górze wykona- 
0 Plan zagospodarowania stanicy -są też 



Ogólne spojrzenie ne jeden z obiektów Kotliny, czekający w ciszy I jesiennym słońcu na ..przywrócenie 
do żyda" 

OŻYWIANIE 

BAJKI 



Zniszczony przez upiększające" malowidła modrzewiowy sufit 
/ zdewastowane piece w sali modrzewiowej, w tzw Łączniku 


wcielane w życie! Główny budynek - za¬ 
meczek myśliwski jest dziś w większej 
części odrestaurowany. Są więc pomiesz¬ 
czenia mieszkalne, kuchnia, jadalnia, sala 
kominkowa, sanitariaty, magazyny. Dzia¬ 
ła centralne ogrzewanie. Trwa pokrywa¬ 
nie dachu przez specjalistów 
W ubiegłym roku była na terenie Kotli¬ 
ny stanica NAL, na dziesięciodniowych 
turnusach spędziło tu część swoich waka¬ 
cji prawie 2 tysiące osób. Podczas tegoro¬ 
cznych wakacji zaś ściągała tu głównie 
młodzież staroszoharcerska, która po kil¬ 
ka godzin dziennie pracowała na rzecz 
Kotliny, popołudniami realizując pro¬ 
gram harcerski. Zdzierali darń na terenie 
pod warzywnik, czyścili rynienki wodne, 
sprzątali powalone i wycięte drzewa, kar¬ 
czowali leśne samosiewy, obcinali wy¬ 


znaczone wcześniej przez fachowców ga¬ 
łęzie, malowali olejno, przygotowywali 
plac pod nowe obozowisko. Harcerzo-ta- 
ternicy z zaprzyjaźnionego hufca Myśleni¬ 
ce łazili po dachach, ściągali stare łupki. 

Kotlina żyje nie tylko podczas wakacji. 
W każdą sobotę I niedzielę przyjmowane 
są tu drużyny ciągnące do swojej bazy 
z terenu Chorągwi Jeleniogórskiej. Robo¬ 
ty nie brakuje. Trzeba wszak zabezpieczyć 
otwarte obiekty, pozabijać deskami po¬ 
zbawione szyb okna, aby podczas zimy 
lód nie zamroził, a następnie nie porozsa- 
dzał tego, co jest jeszcze do uratowania. 

P rzybywających do Kotliny przyjmuje 
druhna Urszula Turbak, od 1 wrześ¬ 
nia br. komendantka stanicy, a więc 
„pani na Kotlinie". 


pierwszy, kiedy latem 82 roku przy 
lam swoje dzieci z hufca Nowogrc 
na turnus chorągwlanej NAL. Ob/u 
jak osiołki pięliśmy się z trudom 
wyżej i wyżej, aż..do nieba" Kiedy je 
dotarliśmy wreszcie na miejsce. Ki 
oczarowała nas tak, lak chyba każi 
kto ją ujrzał - opowiada z uśmlet 
druhna Ula, głaszcząc czarno-białog 
ta Filemona. - Toteż na propozycj 
mendanta chorągwi, abym tu zoi 
zgodziłam się bez chwili zastanów 
Mimo Iż dobrze wiedziałam, że zimę 
odcięta od świata. I spełniam teraz 
cję dozorcy, sprzątaczki, magazyi 
i recepcjonistki przyjmującej harce 
grupy. Instruktorem zaś bywam w . 
lach, kiedy w sąsiedniej komnacie s 


my z harcerzami na lawie wokół wspólnie 
rozpalonego, bosko ciepłego kominka, 
kiedy płonq świocio , a my śpiewamy przy 
wtórze gitary. A mojo bogactwo to ten 
cudowny widok z okien zameczku któ¬ 
rym. co ważne, mogę się dzielić ze wszyst¬ 
kimi, którzy tu się znajdą. Harcerzy też 
urzeka to miejsce. Zdarza się na przykład, 
że przybywa nocą niezapowiedziana gru¬ 
pa. ale przyjmuję Ich, zmęczonych 
z ogromnymi plecakami. Pobędą tu, po¬ 
pracują - garną się do pracy w Kotlinie jak 
we własnym domu - a potem mówią 
„Będziemy tu przyjeżdżać, bo pokochaliś¬ 
my Kotlinę". 

dokończenie na sm 7 


Fot Marek Srymeńskł 

















W145 rocznicę śmierci Fryderyka Chopina 





Wątły, kruchego zdrowia, szukający często ratunku u lekarzy, trawiony nostalgią za 
tyjącą w dalekiej Warszawie rodziną, wpadający w skrajnie przeciwne nastroje - byl 
naturą bardziej skomplikowaną, niż to sią na pierwszy rzut oka wydaje. Portret 
Chopina wg Delacroix... 


Rodem warszawianin, sercem Polak, a talentem świata 
obywatel, Fryderyk Chopin zeszedł z tego świata. Choro¬ 
ba piersiowa przyspieszyła śmierć za wczesną artysty 
w trzydziestym dziewiątym roku życia - dnia siedemnas¬ 
tego miesiąca bieżącego. Umiał on najtrudniejsze sztuki 
zadanie rozwiązywać z tajemniczą biegłością - umiał 
bowiem zbierać kwiaty polne, rosy z nich ani puchu nie 
otrząsając najlżejszego. 

(...)To jest - co największego sztukmistrz może uczynić, 
i to uczynił Fryderyk Chopin. 

Cały prawie żywot (bo część główną) poza krajem spędził 
dla kraju. 

Wszędzie jest -bo w Ojczyzny duchu mądrze przestawał 
- i w Ojczyźnie spoczął, bo jest wszędzie. 

Paryż, dnia 18 października 1849 
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Zamieszczony obok Nekrolog - prze¬ 
piękny poemat epitafijny - to tylko jedna 
z wielu wypowiedzi, które Cyprian Kamil 
Norwid - poeta napisał o wielkim kompo¬ 
zytorze i co stanowi w sumie najwspanial¬ 
szą charakterystykę twórczości Chopina, 
a zarazem najbardziej przenikliwą ocenę 
jej znaczenia dla kultury narodowej i świa¬ 
towej. 


T ^Hrafić tu łatwo. Stacja dwu krzyżują¬ 
cych się linii paryskiego metra nosi 
taką samą nazwę jak pobliski, najwię¬ 
kszy w Paryżu i godny uwagi każdego 
przybysza - cmentarz Pere-Lachaise. 
Miejsce spoczynku Fryderyka Chopina 
znaleźć nietrudno. Tym bardziej, że plany 
cmentarza wskazują drogę do grobów 
ludzi, którzy swe nazwiska zapisali w kar¬ 
tach historii. Grób Chopina niczym się nie 
wyróżnia od otoczenia. W białym kamie¬ 
niu wokół płaskorzeźby głowy kompozy¬ 
tora wykute skromne napisy w języku 
francuskim: „Fryderykowi Chopinowi - 
przyjaciele. Fryderyk Chopin zmarł 17 pa¬ 
ździernika 1849 roku". Na bocznej ścianie 
pomnika - drugi napis - również w języku 
francuskim: „Fryderyk Chopin, urodzony 
w Polsce, w Żelazowej Woli kolo Warsza¬ 
wy. Syn francuskiego emigranta oraz Ma¬ 
rii z domu Krzyżanowskiej, córki prawego 
Polaka". Tylko kwiaty, dużo różnokoloro¬ 
wych kwiatów w doniczkach, wazonach, 
flakonach i wiązanki biało-czerwonych 
goździków na kamiennej płycie podkre¬ 
ślają, że spoczywa tu ten, który głęboko 
utkwił w pamięci i sercach wszystkich 
Polaków, w pamięci i sercach ludzi wszys¬ 
tkich ras i narodowości, którzy umiłowali 
jego muzykę. 

Jego portret 

W pociągłej twarzy duże, piękne oczy, 
orli nos, wyraźny rysunek ust. Sylwetka 
wysmukla. Przystojny, elegancki, otoczo¬ 
ny wykwintnymi przedmiotami... 

Wspaniały węgierski kompozytor Fran¬ 
ciszek Liszt pisa! o nim...,, Wszystkownim 
było tak harmonijne, te - zda się - nie 
wymagało żadnego komentarze... a spo¬ 
sób bycia nacechowany tak arystokraty¬ 
czną wytwomością, że mimo woli trakto¬ 
wało się go jak księcia. 

PoruszaI się z niewyslowionę gracją, 
mówił zawsze głosem cichym, nieraz 
przytłumionym... W stosunki towarzyskie 
wnosił niezmąconą pogodę właściwą lu¬ 
dziom, których nie dręczy żadne strapie¬ 
nie. gdyż do niczego nie przywiązuję 
szczególnej wagi..." 

Pierwszy sukces 

Któregoś wiosennego popołudnia 
1817 roku pani Zofia ordynatowa Zamoy¬ 
ska urządzając wieczór dobroczynny za¬ 
prosiła do swego warszawskiego salonu 
dwoje „cudownych dzieci"-ośmioletnie¬ 
go Fryderyka Chopina oraz sześcioletnie¬ 
go Zygmunta Krasińskiego. Na tym właś¬ 
nie koncercie mały Fryderyk odniósł swój 
pierwszy publiczny sukces. Rychło też 
przyszły następne. A w 1829 roku Józef 
Elsner - twórca polskiej opory historycz¬ 
nej, założyciel I rektor Konserwatorium 
Warszawskiego, o wreszcie nauczyciel 
Chopina, odnotowuje w dzienniku szkol¬ 
nym obok jego nazwiska słynne, jakże 
prorocze słowa: „szczególna zdatność, 
geniusz muzyczny..X 
11 października 1830 roku odbył się 
ostatni warszawski koncert Fryderyka 
Chopina. Sława młodego kompozytora 


Ą Mało znany wizerunek Chopina (nakre¬ 
ślony ołówkiem Charlesa H. Lehmanna) 
na dwa lata przed śmiercią kompozytora 


osiągnęła w stolicy swój punkt kulmina¬ 
cyjny. Cudowne dziecko stało się dojrza¬ 
łym, rokującym największe nadzieje ar¬ 
tystą. Słowo „geniusz” coraz częściej 
i głośniej padało z ust publiczności i kryty¬ 
ków. Już 2 listopada przy wolskiej rogatce 
w Warszawie, żegnany przez grono kole¬ 
gów i przyjaciół, opuszczał Chopin kraj 
rodzinny. Chodziło na razie tylko o naukę 
sztuki muzycznej w Paryżu. Jednak, jak się 
później okazało-wyjechał, by tu jużnigdy 
nie wrócić... Nikt wtedy jeszcze nie przy- 


tora, Eugene Delacroix - malarz/Sj 
Potocką i Adama Mickiewicz*^ 
świec, mity zapach cygar palony,*!!! 
gospodynię... Z kominka rozchód* 
błogie ciepło. Chopin improwbSi 
* m 


fortepianie... Wieszcz Adam 
jest szczególnie... Nagle pani Sand!! 
że od węgla, który wypadł z kom! 
zajęła się podłoga, wybiega więc poZ 
bę - robi się niemałe z.imieszank/ 
pożar udaje się ugasić... A tymczi! 



Salonik w Żelazowej Woli. Tu 22 lutego 
geniusz epoki... 


puszczał, że wybuch Powstania Listopa¬ 
dowego i popowstaniowe represje - za¬ 
mkną mu na zawsze drogę do ojczyzny. 
Wróciło jednak Jego serce, bo bardzo 
tego pragnął. Spoczywa w kościele Św. 
Krzyża w Warszawie. 


Emigracja 


Nie należał do wirtuozów dla wielkiej 
publiczności. Jego słynne „słabe uderze¬ 
nie", rodzaj interpretacji oraz inne dys¬ 
pozycje kazały mu unikać sal wielkich. 
A w salonie, wśród wyrafinowanej 
w swych gustach publiczności, artystów 
i pięknych kobiet mógł być w pełni sobą. 
Z arystokracją Emigracji łączyły go sto¬ 
sunki niemal przyjazne. Księżą Adam 
Czartoryski darzył go wyraźną sympatią, 
księżna Marcelina Czartoryska była nie 
tylko jego uczennicę, lecz pełną uwielbie¬ 
nia i zrozumienia opiekunką. Bohaterski 
generał Józeł Bem pisał do niego „Kocha¬ 
ny Szopciu”. Z Adamem Mickiewiczem, 
mimo różnicy zdań na temat opery naro¬ 
dowej pozostawał w stosunkach serdecz¬ 
nych, choć nie bez pewnego respektu... 


Wyobraźmy sobie, że jesteśmy gośćmi 
paryskiego salonu słynnej pisarki francu¬ 
skiej Georga Sand I spotykamy tu wśród 


1810 roku przyszedł na świat muh* 


Chopin wciąż gra, a Mickiewicz 
siedzi zasłuchany w jego mury****--^ 
Obydwaj bardzo się późnił 
skąd tyle wody na podłodze, » P°^ 
w ogóle nie zauważyli... 


Słowo o konkursach 

Jeżeli mieliśmy tylko jednego 9* 
An niSZ#ił®V 


sza, to był nim na pewno 
jego okazała się trwała i wzrus fTT/ 
dziś dzień żywa i świeża. OdnaW°J2 


lodii, kołysankę matczyną, 
i szept liści w słońcu P° łudn '®AA 
roku, co pięć lat - wyjąwszy P ^ 
jenną - odbywa sią w Warszaw^ 
nie młodych pianistów, tt d> 

o miano najdoskonalszego ,n, ® r P j y 
muzyki, o której współczesny ^ 

nadział, że .sW** 


Schumann powiedział, że 

ty w kwiatach". Krąg "uzykow^ ^ 

Chopina i wykonujących jefle 

obejmuje dziś całą kulę ae J n 

{Chopinowski jest wlasn^ 


dorobek Chopinowski ]est 

tego świata. Niech dowodem , 

choćby fakt, że zwycięzcą jubi'*^ 


Fot- 













I znów sześćdziesiąta ósma z ulicy Or-Ota! 

I LATAWCE I 
NAD ŻOLIBORZEM 



J ak tak dalej pójdzie - to niedługo reporterzy 
naszej gazety wydepczą koleiny na szlaku 
redakcja „ŚM” - Szkoła Podstawowa nr 68 
przy ul. Or-Ota na Żoliborzu w Warszawie. No 
bo ledwo zamieściliśmy relację ze święta dział¬ 
kowych plonów, urządzonego przez uczniów tej 
szkoły, a już okazało się, że organizują następną 
imprezę. Tym razem - zawody latawcowc. 
Organizator, samorząd szkolny, widać - jak 
dotąd - nic próżnuje. 

Zawody latawcowc, w których biorą udział 
nastolatki, a nawet ich młodsi koledzy, mają 
w Polsce swoją tradycję. Organizowane są nawet 
zawody ogólnopolskie. Impreza w szkole nr 68 
nic osiągnęła, rzecz prosta, takiego jak one 
rozmachu. Ale i tu chodziło o to samo: o ocenę 
konstruktorskich i plastycznych umiejętności 
budowniczych latawców. 

Propozycja zorganizowania tego pokazu wy¬ 
szła od uczniów klas najmłodszych. Ale w im¬ 
prezie wzięli udział uczniowie wszystkich klas. 
Latawce w większości wykonano na zajęciach 
technicznych z listewek i papieru. Później były 
eliminacje we wszystkich klasach i wybrano 
najlepsze konstrukcje. Łącznie było ich 63, a że 
do udziału zaproszono też uczniów ze szkoły nr 


214 na Żoliborzu - łącznic w sobotę 22 paździer¬ 
nika, po zakończeniu lekcji, nad szkolnym pod¬ 
wórkiem pojawiło się ponad 70 latawców. Pogo¬ 
da dopisała, ale zabudowany teren niezbyt 
sprzyjał lotom. Co bardziej zapaleni udali się 
więc po imprezie na tereny otwarte, by się 
przekonać, na co stać ich „papierowe ptaki”. 
Jury, w skład którego weszli członkowie samo¬ 
rządu szkolnego, rady pedagogicznej i zaprosze¬ 
ni goście, przyznali wykonawcom najlepszych 
wehikułów nagrody książkowe. 

W szkole nr 68 zasadą stało się organizowanie 
co miesiąc w którąś z wolnych sobót jakiejś dużej 
imprezy dla wszystkichrTa była kolejną z nich. 
Ale będą następne. W listopadzie przewiduje się 
turniej tenisa stołowego, w grudniu - przygoto¬ 
wywanie i pokaz kompozycji choinkowych, któ¬ 
re następnie zostaną przekazane starszym lu¬ 
dziom. O tym, czego będzie dotyczyła następna 
impreza, z zasady decydują sami uczniowie, nikt 
im pomysłów nie narzuca. Zaś cały ten program 
- to pomysł, naszym zdaniem, wart naślado¬ 
wania. 

(tok) 

Fotoreportaż MARYU ZIELENIEWSKIEJ 



Samochód napędzany wodorem 


n 


BOMBOWE 

PALIWO 


To dziecko liczy sobie 
już 50 lat 


JAPONIA (PAP). Nie od dziś wiadomo, 
“ w odór jest paliwem przyszłości, że był- 
V doskonałym paliwem na przykad dla 
“mochodów, ale... Problemem jest bez¬ 
pieczne magazynowanie wodoru, chodzi 
to, by samochód! nie woził ze sobą 
..bomby" w zbiorniku. Ostatnio w Japonii 
przeprowadzono prace, które być może 
Pozwolą na wykorzytanio wodoru do na- 
Wu pojazdów. 

Specjaliści firmy Sumlmoto opracowa- 
bezpieczny sposób magazynowania 
, ° doru ~ Paliwa występującego w obfi- 
^•0'. ale łatwo eksplodującego. Właśnie 
? Ud " o4ci * magazynowaniem sprawiły. 
t>ez pomocy chemii, wodór nie może 
spożytkowany na szeroką, przemy¬ 
kową skalą. 


Podstawą nowo opracowanej metody 
jest to, że niektóre metale - nikiel, magnez 
i tytan mają zdolność „uwalniania" wo¬ 
doru pod wpływem odpowiedniej tempe¬ 
ratury. Właśnie w stopie tzw. „miszmeta- 
lu" oraz niklu I magnezu gromadzony jest 
wodór w eksperymentalnym samocho¬ 
dzie Sumimoto, który jest napędzany tra¬ 
dycyjnym silnikiem o pojemności 1200 
cm sześć. W czasie podnoszenia tempera¬ 
tury stopu - wodór wydostaje się i dopły¬ 
wa do komór spalania. Po drodze, w gaź- 
niku, jest mieszany z powietrzem. Gazy 
spalinowe wykorzytywane są przy tym do 
podgrzewania zbiornika z wodorem, 
a właściwie stopu, w którym jest on 
zawarty. 

Na początku nie udało się jednak uzys¬ 


kać wszystkiego, a więc bezpiecznego 
magazynowania paliwa i dobrych osią¬ 
gów samochodu. 11 metrów sześć, wo¬ 
doru, zmagazynowanego w stopie o cię¬ 
żarze 70 kg, wystarcza bowiem na przeby¬ 
cie tylko 50 km z maksymalną prędkością 
35 km na godz. Wobec tego celem specja¬ 
listów jest teraz znalezienio lżejszej i bar¬ 
dziej pojemnej kombinacji metali, w któ¬ 
rych można by gromadzić wodór. Zamia¬ 
rem Sumimoto nie było jednak przygoto¬ 
wywanie już teraz produkcji samochodu 
na wodór. Chodziło bardziej o pokazanie, 
że istnieje możliwość jego bezpiecznego 
magazynowania. 

Wodór jeszcze nioprędko stanie się pa¬ 
liwom dla pojazdów, gdyż dotychczaso¬ 
we sposoby jego uzyskiwania są kosztow¬ 
ne (jest 10 razy droższy niż benzyna czy 
olej). Wodór jest wytwarzany w wyniku 
hydrolizy - procesu pochłaniającego du¬ 
żo energii elektrycznej. Ale, jak przewidu¬ 
ją specjaliści, tańszy może być wodór 
otrzymywany w wyniku oczyszczania ga¬ 
zu z koksowni. W każdym razie bezpieczne 
magazynowanie wodoru okazało się 
możliwe, nawet w samochodzie, chociaż 
jego stosowanie nie jest jeszcze opła¬ 
calne. 

(Jo) 


MOSKWA (PAP). Popularne radziec¬ 
kie wydawnictwo dziecięco-młodzieżo¬ 
we „Dietskaja Litieratura" obchodzi 50- 
locle Istnienia. Założyli jo przód półwie¬ 
czem Nadieżda Krupsko i Maksym Gor¬ 
ki. Ich rady i wszechstronna pomoc to¬ 
warzyszyły realizacji tego przedsięwzlę- 

Autorami książek ze znakiem firmo¬ 
wym „Dietskiej Litieratury" są tacy pisa¬ 
rze, jak Michaił Szołochow, Aleksy Tołs¬ 
toj, Aleksander Fadiejew, Nikołaj Ostro¬ 
wski, Leonid Leonow, Mikołaj Ticho- 
now, Paweł Tyczyna. Aleksander Twar¬ 
dowski, Mikołaj Priszwln i Konstanty 
Paustowski. Zadbano również o piękną 
szatę graficzno-llustracyjną książek. Ry¬ 
sunki są dziełem najwybitniejszych ar¬ 
tystów-plastyków. 


W pierwszym roku działalności wy¬ 
dawnictwa czytelnicy otrzymali 7 milio¬ 
nów książek, co było, jak na owe czasy, 
nakładem wręcz rekordowym. Obecny 
roczny nakład wynosi 250 milionów eg¬ 
zemplarzy, zaś cały półwiekowy doro¬ 
bek toj dziecięco-młodzieżowej oficyny 
zamyka się liczbą 25 tysięcy tytułów, 
wydanych w imponującym nakładzio 
ponad 5 miliardów egzemplarzy (I). 

Różnorodne zadania w różnych okre¬ 
sach stawały przed zespołem redakcyj¬ 
nym wydawnictwa „Dietskaja Utleratu- 
ra", lecz jedno pozostaje wciąż nie¬ 
zmienne i aktualne: pięknem słowa i ry¬ 
sunku kształtować w młodym czytelniku 
umiłowanio ojczyzny I wierność idea- 















PORTRETY 

To oczywiście BOY GEORGE z Culture Club. W wymyślaniu strojów 
nio ma chyba sobie równych. Jednym się te dziwactwa podobają, Innym 
me. ale... i singel „Karma Chameleon", i longplay „Colour By Numbers" 
trzymają się na listach przebojów dzielnie. 


bowicz. Jakie mają plany 
pozostali członkowie tej 
kiedyś popularnej grupy, 
czy zespół nadal będzie 
działał w zmienionym 
składzie - nie wiem. 


Redaguje 

LECH 

NOWICKI 


I CUG! I CUG! 


Piotr Szkudelski i Paweł Markowski, gitarzyści-Zbiór* 
Hołdys, Wojciech Waglewski, Andrzej Nowak, Ano, 
Urny, Andrzej Kleszczewski, gitarzyści basowi-Ano, 
Nowicki, Jerzy Kawalec, Janusz Niekrasz, wokalifc 
Martyna Jakubowicz, Zbigniew Hołdys, Wojciech W» 
wski. Na harmonijce ustnej grałTadeuszTrzciński,tej 
z prasy francuskiej czytała Joanna Posmyk. Muty 
skomponowali Zbigniew Hołdys, Wojciech Waglew 
Andrzej Nowak i Martyna Jakubowicz, teksty napis 
Bogdan Olewicz, Zbigniew Hołdys i Andrzej Jakubowi 

Oczywiście natychmiast rodzi się pytanie: dlaczeg: 
muzycy.nie inni? Dlaczego na przykład wśród wokalia 
brak choćby Kory czy Grzegorza Ciechowskiego, w* 
instrumentalistów Marka Jackowskiego czy Ryszr 
Olesińskiego. Myślę - ba! jestem przekonany, że a 
nagraniowa z udziałem wszystkich najlepszych w|| 
nawców, nie byłaby sesję udaną. Ci artyści, którzy pn 
wali prawie przez rok (z przerwami oczywiście) w st! 
Ml, znakomicie rozumieją się nie tylko w studiu, aleifc 
nim. Stanowią grupę ludzi zgadzających się ze sobji 
tylko w sprawach muzycznych. I mają jednego, zaafc^ 
towanego przez wszystkich leadera - Zbigniewa k 
dysa... 

14 utworów, ponad 70 minut muzyki... Jaka j« 
muzyka? Przede wszystkim mądra! Tak, tak - m$4i 
Zwykle tego określenia używa się w stosunku do te to 
tym razem użyłem go także w odniesieniu do muzyku 
ma w niej niepotrzebnych nut, solówek pod pubfa 
i innych „grepsów". Ta muzyka adresowana jest n 
jasna do... mądrych odbiorców, mających już a F 
fascynacje tanimi popisami instrumentalistów. Źeh 
muzykę zrozumieć, trzeba być równorzędnym partnw 
dla Hołdysa i jego kolegów. 

Do „I Chingu" będę jeszcze nieraz wracał. Napis** 
już, że nagrano ponad 70 minut muzyki - 14 utwW 
Dwa pierwsze miały już swoją premierę w Pr. III—,,Wo» 
grubych z chudymi” oraz „Miss Propagandiss". Cięto 
jakie pozycje zajmą na liście przebojów? W tym» 
powinien się pojawić na antenie jeszcze jeden uw 
jego tytułu podać na razie nie mogę. Prawdopodw 
w okresie świąt Bożego Narodzenia zostanie zap«j 
wana pierwsza płyta - przypominam: Savitorwy» 
bum dwupłytowy. I o nim słów parę... Ukażeslęcłiyt* 
początku przyszłego roku. Oprócz płyt znajdą SN**, 
teksty wszystkich utworów, zdjęcia wykonawco* 
artystyczne biografie, a także pełna dokumenWP , 
„historycznej" sesji, rozszyfrowanie tytułu J 
i wiele innych atrakcji. 


WIADOMOŚCI... WIADOMOŚCI... 


WIADOMOŚCI 


PETE TOWNSHEND! 


Nie przypuszczałem, że będzie to najtrudnie- 
,aza zagadka. Otrzymałem tylko jedną (II!) od¬ 
powiedź. całe szczęście - prawidłową. Na zdję¬ 
ciu - obok Paula McCartneya stał - znany 


przede wszystkim z The Who - Pete Towns- 
hend. 

Agnieszka Szymańska z Pabianic - brawol 
brawo I - otrzymuje nagrodę - płytę. 


NOWOŚCI 


Nie są to może nowośd prosto z tłoczni, ale... 
dotarty do mnie dopiero teraz, więc chcę je ocenić. 
Pronit wydał ostatnio kilka płyt długogrających. 
Omówię dwie - zespołów Mech I Krzak. 

• „Bluffmanię” grupy Mech można uznać za 
jej obiecujący debiut płytowy. Warto dodać, że 
longplay ten sumuje czteroletni okres działalności 
zespołu, do którego nie miałem początkowo zaufa¬ 
nia. Do dziś pamiętam bardzo nieudany występ 9 
września 1979 roku w Sali Kongresowej w ramach 
imprezy „Rock w Roku Dziecka". Może właśnie ten 
nieudany koncert zaważył na późniejszej ocenie 
poczynań zespołu. Wydaje mi się, że Mech odna¬ 
lazł się dopiero w tym roku, czego dowodzi druga 
płyta nagrana dla Poltonu. Ale o niej przy Innej 
okazji... Pierwsza płyta jest właśnie świadectwem 
poszukiwań zespołu, stąd obok utworów udanych 
- mniej udane, obok fraz celnych - chybione. 
„Biuffmania" jest jednak potwierdzeniem pew¬ 
nych artystycznych założeń muzyków-więc: chęci 
tworzenia własnej muzyki, nie „podlizywania" się 
publiczności, rozbudowywania partii instrumen¬ 
talnych. może nie zawsze własnymi siłami (na 
płycie „Biuffmania" pomoc Tomasza Szukalskle- 
gol Nie znam osobiście członków zespołu Mech, 
domyślam się jednak, że są to ludzie dowcipni. Ten 
dowcip znajduję w ich ostatnich utworach I na 
płycie, którą omawiam, czego dowodem utwór 
JJzkfa" Wydawcy, firmie Pronit, wytykam błąd 
w tytule utworu „Czy to możliwe" (na płycie -, Jak 
to możliwe", na okładce „Czy to możliwe"). 

• G melomani, którzy interesują się muzyką 
instrumentalną, na pewno tę płytę kupią, jeśli do 
taj pory tego jeszcze nie zrobili. Krzak to już flrmal 
Wiadomo, że żadna płyta nie może być złe. Ow¬ 
szem - może by t lepsza lub gorsza, ale zła - nigdy I 
Sprawni instrumentaliści, którzy osiągają porożu- 


PRONITU 


Zapowiadałem tę sesję nagraniową przed jej rozpoczę¬ 
ciem, mówiłem o niej na początku roku, przed wakacjami, 
kiedy to wszystko wskazywało na to, że lada dzień zosta¬ 
nie zakończona. Ale wakacje minęły, lato sią skończyło, 
a 14 utworów czekało na zgranie... 

Przypomną, że „I Ching" to pomysł Programu III Pol¬ 
skiego Radia, do realizacji którego udało się namówić 
najpierw Zbigniewa Hołdysa, potem firmę płytową Savi- 
tor. 16 grudnia ubiegłego roku muzycy weszli do studia. 
Nikt do końca nie wiedział, jaka powstanie na Myśliwiec¬ 
kiej w studiu Ml muzyka, ile utworów ostatecznie nagra¬ 
my, kto je zaśpiewa itd, itd. Koncepcja zaproszenia do 
udziału we wspólnym nagraniu najlepszych instrumenta¬ 
listów muzykujących na co dzień w różnych zespołach nie 
jest nowa. Nie zawsze jednak te spotkania najlepszych 
z najlepszych owocowały interesującym materiałem mu¬ 
zycznym. Najczęściej były to popisy poszczególnych in¬ 
strumentalistów, to prawda, że na bardzo wysokim pozio¬ 
mie, ale jednak tylko popisy. Organizatorom i wykonaw¬ 
com „I Chingu" zależało na wspólnej wypowiedzi. Zarów¬ 
no poszczególne utwory, jak i płyta - bo o niej mówiono 
od początku nagrania - miały tworzyć jakąś zamkniętą 
całość. 

Kto nagrał „I Ching"? Perkusiści - Wojciech Morawski, 


mienia na estradzie i w studiu, grają muzyką będą¬ 
cą wypadkową ich zainteresowań. Utwory zespołu 
Krzak, utrzymane najczęściej w konwencji blueso¬ 
wej, są znakomitą okazją do zaprezentowania moż¬ 
liwości wykonawczych wszystkich muzyków. Win- 
der, Kawalec, Ryszka i Urny grać oczywiście potra¬ 
fią i to znakomiciel Towarzyszą im w niektórych 
utworach równie doskonali instrumentaliści - 
Krzesimir Dębski, Józef Skrzek, Marek Śnieć I Flo¬ 
rian Ciborowski. Dwaj ostatni zostali wykorzystani 
w nagraniu ostatniego utworu, opatrzonego tytu¬ 
łem „Korek", dedykowanego - należy się domy¬ 
ślać - Korneliuszowi Pacudzie. Utwory trzeci 
i czwarty - „Zezowaty kot" i „Ptak moich marzeń" 
- to popis Krzesimira Dębskiego. „Paczkę" - to 
tytuł płyty - warto więc mieć w domu, choćby 
dlatego, że Krzak to historia polskiej muzyki rocko¬ 
wej ostatnich lat, zespół który nigdy nie miał tylu 
zwolenników, co Maanam, Perfect czy Republika, 
ale bez działalności którego dorobek polskiego 
rocka byłby uboższy. 

Zdjęcie grupy Krzak ilustrujące tą recenzją nie 
jest może zdjęciem aktualnym. Właściwie jedy¬ 
nym człowiekiem, który zawsze był w Krzaku jest 
Leszek Windor. Pozostali muzycy przychodzili i od¬ 
chodzili. W tym miejscu warto chyba przypom¬ 
nieć, że tym, który przyszedł ostatni był Ryszard 
Skibiński... 

Fot. M. Makowski 


• Nagrywa swoją dru¬ 
gą płytę długogrającą - 
także dla Poltonu - zespół 
Republika. Podobno bę¬ 
dzie to inna trochę muzy¬ 
ka od tej, do której nas ten 
zespół przyzwyczaił... 

• W Budapeszcie kon¬ 
certował zespół Lady 
Pank. Nagrana już płyta 
długogrająca dla Savitoru 
nie ukaże sią w tym roku, 
albowiem nie trafiła jesz¬ 
cze do sklepów pierwsza, 
zrealizowana dla Ton- 
pressu. 

• Grzegorz Markowski 
(na zdjęciu) nie zrezygno¬ 
wał ze śpiewania. Nie¬ 
dawno dokonał pierw¬ 
szych nagrań z zespołem 
„Hazard". 

• Cztery piosenki na¬ 
grał dla Pr. III Jan Jakub 
Należyty, laureat Ogólno¬ 
polskiego Młodzieżowe¬ 
go Przeglądu Piosenki 
i ostatniego festiwalu 
opolskiego. Wiele o Nale¬ 
żytym mówiono i pisano, 


ale... nagrań nikt nie pro¬ 
ponował. 

• Podobno rozpada 
sią TSA. Andrzej Nowak 
od paru miesięcy współ¬ 
pracuje z Martyną Jaku- 















OŻYWIANIE 
BAJKI 

[p^nŃCZENIEZESTR.3 

Stówa druhny Uli znajdują potwier¬ 
dzenie w komendzie chorągwi. Dla 
harcerzy ważne jest to, że odczuwają 
swoją niezbędność, że pracują u sie¬ 
bie że fTia ^ «>P ewnione porządne 
i noclegi - chociaż, zanim do tego do- 
„ f0 było według nich nieco bardziej 
romantycznie. Ciągną tu z całego wo¬ 
jewództwa, tu organizują biegi, biwa¬ 
ki tu najmłodsi składają obietnice zu¬ 
chowe. Nawet zimą tu idą, nawet „za- 
wejścia na Kotlinę" wydany ze 
ilędów bezpieczeństwa zimą ubie- 
„go roku nie pomógł. Instruktorzy 
też emocjonują się sprawami Kotliny, 
[pracownicy komendy chorągwi prze¬ 
ścigają się w poszukiwaniu łopat lub 
Innych brakujących w stanicy narzę¬ 
dzi. A jednocześnie już planują, jak to 
w przyszłości rozkwitnie wymiana 
grup harcerskich między Kotliną a sta¬ 
nicami z innych chorągwi. 

Harcerze nie są sam i, działa bowiem 
Intensywnie Rada Przyjaciół Harcers¬ 
twa, mają też zapewnioną przychyl¬ 
ność zarówno konserwatora, władz 
gminy Mirsk, wojewódzkich urbanis¬ 
tów, jak i samego wojewody jelenio¬ 
górskiego. Może więc uda stworzyć 
len piękny harcerski ośrodek w okre¬ 
sie przynajmniej niewiele dłuższym 
niż przewidywane osiem lat. Wszystko 
ikazuje na to, że nie przejdzie do 
jendy historia, jak to wiele, wiele lat 
na zboczu Sępiej Góry próbowa- 
ponoć stworzyć swe królestwo jele- 
igórscy harcerze. 

EWA KOSIŃKA 


MORSKI STWÓR 
W ZBIORACH 
TARNOWSKIEJ 
SZKOŁY 

TARNÓW (PAP). Gabinet biologicz¬ 
ny Szkoły Podstawowej nr 19 w Tarno¬ 
wie, propagującej wychowanie mor¬ 
skie, wzbogacił się ostatnio o nieco¬ 
dzienny okaz morskiej fauny. Jest nim 
Radki gatunek skrzypłocza-głowono- 
ga, który od 320 min lat przetrwał 
,W Oceanie Spokojnym u wybrzeży 
(Ameryki Północnej. Posiada on gruby 
pancorz oraz długi kolec ogonowy, 
rttwór morski będzie ozdobą kolekcji 
■biologicznej tarnowskiej szkoły „mo- 
B*kioj Otrzymała go ona od szczeciń¬ 
skiego klubu kapitanów żeglugi wiel¬ 
kiej za pośrednictwem tarnowskiego 
klubu morskiego „Bosman". Obydwa 
kluby od wielu lat utrzysnują ze sobą 
żywe kontakty. Zbiory związane z mo¬ 
rzem i gospodarką morską powiększa¬ 
ją się w tarnowskiej szkole systematy¬ 
cznie. (kl) 



Każdy znajdzie tu fcoś dla siebie. 
Mam dla Was nawet labirynt ze sło¬ 
niem. A miłośnicy piłki nożnej będą 
mogli obejrzeć - ale bardzo uważnie - zdjęcie z towa¬ 
rzyskiego meczu. Nasze tradycyjne łamigłówki też 
nie są dziś do pogardzenia. Spotkamy się znów 
w przyszłą sobotę I 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


PROSZĘ 0 CHWILĘ SPOKOJU !► 

Tak właśnie powiedział fotograf do toj grupy 
piłkarzy. Ale od wypowiedzenia tych słów do 
momentu naciśnięcia spustu aparatu upłynął 
jednak pewien czas. I w tym czasie nastąpiły aż 
cztery poruszenia, które łatwo odszukacie, po¬ 
równując dolne „zdjęcie" z pozującymi u góry 
piłkarzami. Trzy minuty powinno na to wystar¬ 
czyć. 



LABIRYNT 
ZE SŁONIEM 


Spełniam prośbę młodych Czytelników Ab¬ 
rakadabry, którzy proszą o zamieszczanie labi¬ 
ryntów. Temu słoniowi masz więc wskazać 
najkrótszą drogę do palm przez labirynt. Wolno 
Ci się pomylić tylko dwa razy. Startl 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY. 


wnw katowi duitgo rytunku. to główka 
tukłwinogo ludilka .H na taj linii 

lako druga od dołu. aprawdi! 


CZY MASZ WYOBRAŹNIĘ? 

Powoli i dokładnie przeanalizuj: który sześdo- 
kąt można ułożyć z pociętych kawalkówł Nic wyci¬ 
naj Ich, niech działa Two|a wyobraźnia! Potwier¬ 
dzenie prawidłowości Twojej odpowiedzi znaj- 



51 PUNKTÓW 



leśli starannie i uważnie połączysz liniami prostymi 
kolejne punkty od 1 do 5< - otrzymasz obrazek. 
A jeśli masz artystyczną duszę - może usłyszysz 
nawet muzykęf 


ZADANIE PREMIOWANE NR 450 


SZYFROGRAM 
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Odgadnij 10 wyrazów o podanych znaczeniach, zastęp liczby 
literami, a to z kolei przonloś do diagramu I rzędami poziomymi 
odczytaj rozwiązanie - myśl Karola Bunscha. Rozwiązanie przo- 
ślij w ciągu 7 dni od daty togo numeru pod adresom: „Świat 
Młodych", Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadania pre¬ 
miowane nr 450". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród 
ZNACZENIE WYRAZÓW (w kolejności alfabetyczna||: 

II szyderstwo ■» 12 - 22 - 34 - 8-1-42-,2)przyrząddoluponla 
orzechów - 31 -15 -19-2-43-9-26-, 3) trzeba go trzymać za 
ząbaml - 10 - 20 - 23 - 53 - 40 -, 4) krzew iglasty -45-36-4- 
11 - 7-29-60- 14-, 5) naprawlanlo dziur w ubraniu -41-5- 
21 - 30 - 64 - 35 - 56 -, 6) wysokie, spiczasto nakrycie głowy 
biskupów, noszona podczas pełnienia czynności liturgicznych 
“ 37 ~ 49 ~ 8 ■ 32 - 24 -, 7| gdy nas zawodzi, nlo możemy 
przypomniećsoblo wieluaprew - 57-27-48-38-60-17-,8) 
urządzenie transportowo montowana pod dachom hal lobryćz 
nych - 18 - 13 - 39 - 28 - 55 - 47 - 58 -, 9) tablica z nozwą 


lnstytuc|l przy wojśclu do niej - 26 -33- 16- 69 -61 -, 10) 
Iow no zwlorzę, którego uszy myśliwi nozywają słuchami, a nogi 
- skokami - 62 - 44 - 3 - 48 - 81 -. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 445 

io 123 numeru „Świata Młodych" z dnia 15.10.1983 r. 

Prawoakrątnlo: grzywa, zgrzyt, zoikok. występ, posada, 
azplag, wybuch, laalca, pilnik, Parana, polano, kolęda. Lowo- 
skrętnio: grzędo, zgrywo, zaazyt, wyskok, szpada, wyblog. la- 
auch, Pilica, pornlk, polana, kolano. 

Nagrody wylosowali: 

Ewa Chromloc - Oębiany, Małgorzata Gorzkowaka - Świdwin. 
Booto Krobs - Żory, Robert tozowakl - Pekoaze, Ewa tuczyńaka 
- Kętrzyn, Andrzoj Michałowski - Inowrocław, Norbert Rzęsa - 
Clochocinok, Marok Tomaszuk - Wólka Plebańska, Piotr Wiche¬ 
rek - Czechowice-Dzlodzico, Adam Wypustek - Warszawa. 


*lę tu wydarzyło, musielibyśmy przejrzeć z kilometr taśmy I deduko- 
wać z zapisów stanu morza, przebiegu wykonanych manewrów. 
Podczas gdy dziennik .. 

- Kaw, chodź tu. Zobacz. 

Stał nieruchomo, wydało mi się tylko, że przygarbił się nieco, 
podświadomym, obronnym ruchem wciągając głowę w ramiona 
Jego głos wydawał ml się inny - zduszony, obcy, chrapliwy. 

- Kaw... 

Podszedłem - odsunął się skwapliwie, robiąc ml miejsce. Ostatni 
M Pl» zaczynał się na górze strony: 

.4 czerwca 2084 r. godz. 22.10. Wciąż na pozycji 2F52' N179*13' W. 
Kompasy nie działają. Zgubiliśmy kurs. Dzieje się coś niedobrego. 
Załoga..." 

Na tym słowie wpis się urwał; ostatnia litera przedłużała się w dół, 
biegnąc skośną, dwukrotnie przerywaną linią do końca strony - 
ł**by pisząca ręka ześlizgnęła się nagle po karda, dwukrotnym 
Wstrząsem oderwana w czasie tego ześlizgu; autopis za każdym 
[•zem wbijał się w papier z siłą żłobiącą w nim głębokie draśnięcie. 
~° tu Się wydarzyło? Co uniemożliwiło piszącemu zakończenie 
odpoczętego zdania? Gdzie był on sam? Wyobraziłem sobie rannego 
**7 chorego człowieka, usiłującego resztką sił wyczołgać sią ze 
*** rownl; przełknąłem śliną, spojrzałem na Otlsa - u nasady włosów 
zbierały mu sią krople potu. Zamierzałem odwródć kartą, aby odczy- 
tećzapls poprzedzający tan nie dokończony, kiedy odbiornik mojej 
sobłstej aparatury radiowej pisnął nagląco I usłyszałem przytłumio- 
n Vgłos Ra/a: 


Kaw, Tom - znaleźliśmy coś... Nie, lepiej przyjdźcie tu aami. 
Jesteśmy w messie - znajdziecie ją bez trudu. 

Istotnie nie szukaliśmy długo; zdyszani (drogę z nawigacyjnej do 
wnętrza statku i korytarzem aż do jadalni załogi przebyliśmy bie¬ 
giem) stanęliśmy w otwartych drzwiach, z których Adrian I Ray 
usunęli się, umożliwiając nam przejście. Spodziewaliśmy się jakie¬ 
goś wstrząsającego widoku - biegnąc wyobrażałem sobie chorych 
umierających, a nawet zwłoki ludzkie - toteż pierwszym uczuciem 
było niedowierzające zdumienie: messa była zupełnlo pusta, stół 
nakryty... Pomyślałem tak - i jakbym dopiero wówczas uświadomił 
sobie co widzą: stół był nakryty do posiłku, który nigdy nie został 
zjedzony, wlącej - wyglądało, jak gdyby ludzie zerwali sią od niego 
w pośpiechu: przewrócona szklanka, z której płyn (chyba kawa?) 
wylał sią ciemnobrunatną smugą, zastygłą już, zaskorupiałą, widelec 
z nabitym nań kawałkiem czegoś, co kiedyś mogło być befsztykiem 
Na wpół zeschniąta - pokryta zielonkawym kożuchem pleśni masa 
na talerzach, porozrzucana sztućce, wywrócone w panice krzesła 
Kabiną wypełniał ulotny zapach rozkładu bijący od wypełnionych 
zepsutymi potrawami półmisków, wraz z niemożliwą do określenia 
daczą, która zapewne kiedyś musiała być zupą... Żołądek podjechał 
ml do gardła, musiałem sią wycofać. 

“ A ludzie? - wykrztusiłem, starając się wdągać w płuca jak 
najmniej powietrza. - Co stało się z załogą? ^ ^ 

- Zniknęła. - Ray stał przede mną wyprostowany, chłodny; przy¬ 
bladł. nozdrza prostego nosa śdągały się za wstrętem, ale to było 


wszystko. - Przeszukaliśmy pomieszczenia załogi, kabina po kabinie 
Wygląda Jakby nagle coś oderwało ich od wykonywania zajęć. 
W jednej kajucie koją rozrzucona, śpiący w niej człowiek zerwał aią 
Sk-h Z f 7 UC, A C k ° C “ ‘ WVb " ,ał ' 0,0 “Wdając apodnl leżących 
rd^i^W Hr u' k Ór ® Zd|łH d ° , . nU ■ lbo ial< 9dyb V założyć Ich nla 
zdążył. W drugiej - rozpoczęty, nie dokończony list. W jeszcze innei 
w połowie wykreślony rysunek... na kartonie rozbryzgi tuszu z ciśnię- 
tego grafosu. W talonie przerwano grę w szachy na dwa ruchu nrrJn 
nieuniknionym matem; ktoś, kto przeglądał kasety wsta/nagle 
pozostawiając jedną z nich w projektorze, nie wyłączając go.. Wyglą- 

tttszr* w w chwin ' ° dy i#dna w,chu "•“'<•<1° 

- Żadnych śladów zniszczenia, wypadku, epidemii? Przygotowań 
do opuszczenia statku? 

7 'kdnych. Ubrania I bielizna członków załogi poukładane w lak 
na|wiąkazym porządku Drobiazgi osobista także. Nic. tylko ta ślady 
przerwanych nagle zająć, prac porzuconych w połowie. V 

- '^nikogo? Człowieka, czy choćby... zwłok? 

sl.^m Cb n?i ł< 7 Ch ' S,erm ®ntow«nych potraw dotarł aż tutaj, mu- 

. *^TXrŁ«,T«.Lr’“ m —** <». 















































































I CAŁA TR<$OKA PRZESVWA 

(TERAZ NA ŁOWACH.TO DOBRZY 
(STRZELCY. OUTRO WRACAOA. > 


POOAZD ZOSTAŁ ROZEBRANY NA CZĘŚCI, 
Z KTÓRYCH ZROBILIŚMY BROŃ I ROŻNE 
^ PRZEDMIOTY POTRZEBNE VY 603P0- 
MM^^^DARSTWI E . V 
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Ja gdzie 

/ OEST 
POOAZD, 
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\ SYLI ? . 


r WYDAJ ~ 
ROZKAZ, 
ABY NIE 
RUSZANO 
NASZEGO 
STATKU. 


PRZEZ CAŁY CZAS ICH 
POBYTU NIE MOŻE IM 
sSPAŚd WŁOS Z GŁOWY] 


ZJEMY POSIŁEK 
.W NASZYM STATKU- 
k TAM TEŻ POCZE¬ 
RŃ. KAMY NA 
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'BiHi KEDAN.^ 


ZROBICIE OAK 
ZECHCECIE. 
PRZYDZIELĘ WAM 
DWÓCH BERÓW 
DO OPIEKI I PO-/ 
mocy. 


Yto ZBYTECZNE 
\ ALE SKORO 

I macie 
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UŚMIECH NUMERf. 

DWIE PCHŁY wychodrfllj 
tru. Jedna pyta drugą: - 
czemy do domu czy weźrr 
psa? 


- FRANEK-mówi nauczył 
- powiedz mi, co to jest mac* 

- Mamut... mamut... tol 
przedwojenny słoń! 


Gabriela Górska 
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PIEKIELNY TRÓJKĄT 


R ay był już na pokładzie - w kilka minut Otis, Adrian i ja 
dotarfiśmy tam także. Patrlnl pozostał w lodzi - ktoś musiał ją 
nadzorować, utrzymując jednocześnie łączność ze statkiem 
macierzystym, odbiorniki skafandrów nł# wystarczały na tak dużą 

- Od czago zaczynamy? -z nas wszystkich tylko Ray nie okazywał 
niepokoju, ciekawości czy podniecenia. - Proponują, byśmy sią 
rozdzielili, dwóch rozpocznie poszukiwania od sterowni I pomostu 
nawigacyjnego, dwóch pozostałych zejdzie do wnptrza statku, prze¬ 
szukać pomieszczenia załogi... 


- O.K. Ja z Otisem, ty idź z Adrianom. Zaczniemy od sterowni. 

Nagrzane wielogodzinnym upałem powietrze wisiało nieruchomo 

nad rozprężonym pokładem - naszo bezcoremonlalno wtargnięcie 
wydawało się bozczelnośclą wobec panującego tutaj, martwego, 
głębokiego milczenia. W przytłaczającej ciszy kroki rozbrzmiewały 
drażniąco głośno - oczekiwałem, że wreszcie ktoś slą pojawi, ale nie 
pokazywał się nikt, statek byt jak wymarły. Tylko samotna mewa 
krążyła nad naszymi głowami, lśniąc w słońcu jak srebrny krzyżyk; jej 
skrzek powiększał wrażenie niesamowłtości I opuszczenia. Mimo że 
wszystko znajdowało się w Idealnym porządku (luki zabezpieczono, 
nawet najmniojsza lina równo obłożona, żadnych zbądnych przed¬ 
miotów, każda rzecz na swoim miejscu) odnosiło sią wrażenie 
zaniedbania; metalowe części nie lśniły, wypolerowane do połysku 
jak to widywałem na innych statkach, lakier na pokładówkach 
zmatowiał, tu i ówdzie bielały ptasie odchody. 

W kabinla nawigacyjnej panował także wzorowy porządek, nikt 
jednak nie pełnił wachty - zaniedbania, wręcz nlo mogące pomieścić 
ml sią w głowie. Tom Otis podszedł do pulpitu kontroli, pochylony, 
wsparty na obu rąkach, przyglądał sią przoz chwilę, wcisnął jeden, 
potem drugi przełącznik, zamigotały światła, komputer nawigacyjny 
zgłaszał się po rozkazy. 

- Nic nie rozumiom... - mruknął do siebie Otis. I, odpowiadając na 
moje pytające spojrzenie - Wyłączyli komputer dowodzenia. Sądzi¬ 
łem, że ma awarią, bo tylko to tłumaczyłoby... Ale wszystko w po¬ 
rządku. 

- A inne urządzenia? 









































































